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D zienn ik  ten w ychodzi w  S k ła d zie  sztuk  pięknych  
BnzuziW Y trzy  razy na tydzień, to iest: w  Poniedziałek, tr z o ­
dę i  Sobotę z dołączeniem kw artalnie dw unastu  rycin m ód  *  
których iedna męzka. Prenum erata  na 36  Numerów, p rzy i-  
muie się w  Stolicy, w  kwocie Z łp : <5. na P row incy i Z łp; t S
» Ł _ ' -  -  ■   ■ ■   ■ _ --------------------------------------------------------------------------

SKARBY w ZAMKU X.
(D okończen ie)

li stanęło dw unastu  ludzi podług rozkazu  , a P a u l
rab in a  sam a w staw szy z łó ż k a , zgrom adziła ich do paw ilonu 

ew ego , gdzie od zruynow anćy zacząw szy kopać b ram y , kopali 
T u  p rzez  dzień ca ły , czego ia m usiałem  ciągle pilnow ać i co godzina 

o J am  znac d a w a ć , czyśm y co nowego n ie o d k ry li.—  G dy iu i  
* o ce m iało  sio k u  zachodow i, p rzy szed ł do nas soin P an  Hra- 

la i >! ^ t \ n - t » ( , U Z 0  m *‘  dukatów  n azb iera łem . , , D iabeł nie spi
«v em J może też  i czego się dogrzebiem y, pod pawi*

onem m usia ły  b y d z  przecież p iw n ic e , a o nich ani śladu nie mas* 
może ich przecie  znaydzieroy; a w p iw n icach ., , .  Ju ż  ia ci połowę te* 
w° >C°t w t ? C piw nicach z n a jd z ie sz  zaw czasu daru ie , przer*

ai J W P a n , łaskaw ie  po ram ien iu  inie k le p ią c .—  Nic nie mó* 
w iąc o d sz e d ł, noc n a d e s z ła , lny niczego niedokopaw szy roześlim y 

I a  P an i k aza ła  n az a iu trz  staw ić się tym że sam ym  ludziom  
0 |za inku . Noc spokoynie p rzesz ła ; w zam ku  w szyscy o ni* 

czein ty lko  o sam ych gw arzy li s k a rb a c h , m nie się dwie p ap u c i 
y a P an i ^ u r£ r*kina n az a iu trz  m i mówiła i e  to  pew nie skar* 

y.— Poszliśm y na nowo z ludźm i do roboty , aż tu  p u f  m iasta p ra ­
te nagrom adziło  s ię ,  żeb y  się p rzypatryw ać tym  ęudom; g d y i 
szystk im  iu i  pow iedziano żeśm y ieszcze w czoray 6. B ary łek  p ie­

n ię zy do zam ku  z a n ie ś l i , i P an  Bóg wie co ieszcze , zacześliam y 
«ec ochoczo kopać daiey. D w ie godzin mogło od zaczęcia roboty upły* 

3C, gdy Ja siek  raptem  zaw ołał £e coś dzw oni, na  to słow o,,dzw o* 
♦i ** iakby  psy za ia rn ą  rzu c ili się w szyscy w tam tę  stro<rif#
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ędzifc iasiek k o p ą ! i  tak laieli mieysce żem wie z trudnością 
przepchać potrafił. —» Po długim namyślaniu poznaliśmy że to było 
sklepienie iak ie ś , które za kaźdem Kilofa uderzeniem  dźw iękli- 
wy wydawało odgłos. Dałem co tchu znać do zam ku a sam kaza­
łem -kilku ludziom kopać na uinor. —  Za 6tein uderzeniem  
pękło sklepienie, cegły obleciały i obszerna ale ciemna wewnątrz 
zrobiła siet jama. •— Po łoskocie iaki upądaiące na dół rumowisko 
zrobiło, poznaliśmy źe była nieoszacowanie głęboka. — Każden z 
przytoihnych bał sie przybliżyć i mnie zimne przechodziły inory 
co to z tego wszystkiego będzie. W  tein też Pan i Pani nadbiegli; 
Pap zayrzał do dziury, lecz nic nie mógł zobaczyć, Pani zaś ani 
dostąpić nie ch c ia ła ; kazano zapalić łuczywa , a Pan Hrabia 
rzekł do innie , spodziewam się Panie M arszałku , że nie będziesz 
się wzbraniał spuścić na pewnóy linie do tey piwnicy.— Aż mi się 
słabo zrobiło. Lecz cóż robić w ohec tylego ludu , któryby mie 
by ł palcem za tchórzostwo w ytykał, rad nierad zezwolić musiałem, 
-•r na długićy linie przywiązano eeh e r, a ia w ten Ceber usiadłszy 
z  łuczywem w ręku i dwoma pistoletami za pasem, puściłem się w 
Imie Boskie w tą przepaść. — Jak  mi tylko dzienne światło z przed 
crczów znikło., i blask palącego łuczywa dobrze sie rozpatrzyć do­
zwolił poznałem od razu iż nie w iamie ale w porządney znaydo-
W^łem się piwnicy Nie długo stanąłem na ziemi a wysiadłszy
z  cebra znalazłem sie na marmurowey posadzce i w pięknie ozdo- 
Jrionym podziemnym pokoiu.— Krzyknąłem  na góre aby sie wszy­
scy spuszczali do mnie, żadnego bowiem nie masz niebezpieczeń­
stwa ł gdym ia z moim łuczywem zwiedzał wszystkie kąty  spuścił 
się tym czasem Pan Hrabia, Pisarz*, Ekonom i Burm istrz z miasta.— 
W spólnie oglądaliśmy całą izbę lecz ią całkiem  pnstą i bez śladu 
dawnego mieszkania znaleźliśmy.—-W  samym środku posadzki zna­
leźliśmy białym marmurem wyłożone koło, w którego obiętości był 
popis >>P o ster ita ti Comet AT***,, z resztą nic a nic żadnych wcale 
sprzętów pie znaleźliśmy. — Nie było nawet żadnego do dalszych 
piwnic otworu, cztery ściany całkowite zam ykały tę szczególną i- 
rtbę i odgadnąć nie mogliśmy do czego by ona w dawnych czasach 
#łnżyć komu rpogła.— Gdyśmy 4  iuż ze sześć razy w koło obe­
szli zaczął sie Pan Hrabia śmiać potężnie, tak  że mi się aż p rz y ­
kro zrobiło. —-

Nietraoąc iednak czasu poszedłem ieszcze raz obeyrzeć to białe we 
Środku koło, -a zgodpie z myślą Pisarza zdawało mi się iż nieby- 
byłoby od rzeczy kazać kamień środkowy podnieść i spróbować 
ożyli czego nieznaydziem y.— Uwiadomiłem o mey chęci Pana 
Hrabiego...  Dobrze dobrze odpowiedział mi śmieiąc sie, a ia n ie- 
^ważaiąc na to krzyknąłem  w górę na ludzi żeby się z kopaczam i 
fpuścili, niedługo przybyło ich trzech, a po krótkiey pracy odwa­
liliśmy srzeroki kam ień.— Pod niin znaleźliśmy drugi, lecz tak  
wprawiony -że go n a iid en  sposób wyiąć nie można było. -r— Jednak 
cłtęć skończenia raz tey aw antury, i nieiaka ciekawość która we 
mnie i w ludziach panowała;'przemogła w szystkie trudności i podo- 
t»yć paozolney pracy dobyliśmy nareszcie i drugi kam ień.— Co za- 
widok?— Na okrzyk naszey radości zbliżył się Pan Hrabia zda lę­
ka dotąd stoiący, i wszyscy zpodziwieniein patrzeliśm y na ogromny 
pm dziany garnek stoiący wdosyć.głębokim dole.— W okamgnieniu 
wyciągnęliśmy go na irierzch, pokrywa była na ni.n cyną pi zyluto-
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lecz  ta  w m o m en c ie  p u ś c iła ,  a z d u m io n e m u  P a n u  H ra b ie m u  

W r e n  i u i  te ra z  sam  z  n am i p ra c o w a ł,  i n a m  s a m y m *  
n a  w ie rz ch  n ie  w y la z ły , zo b ac z y liśm y  bow iem  w  te rn  g a rk u  s i n i c y  
się P a n c e rz  z h e łm e m  d ro g ie m i w y sa d z a n y  h a m ie m a im . W ydo^ 
b y to  co  na  w ie rz ch  a  P a n  H ra b ia  o s ą d z ił ,  i i  b y ł  sz c z e ro z ło ty . 
R adość  k tó ra  s ię  m a lo w a ła  n a  tw a rz y  P a n a  H ra b ieg o  b y ła  n a d g ro d ą  
n a sz e y  p ra c y , a?  trz e b a  by ło  w id z ieć  ra .ło ść  sam o y  ^ n o s c .  km - 
d y ś m y  z  te m i ld e y n o ta m i n a  gó rze  s ta n ę l i .—  oDecnt
J a c o w a l i  c a łą  te  z b ro i?  n a  ia k ie  3000 cze rw o n y ch  z . ł o t y c h . -  J e -  
d n a k ż e ż  g d y  n ie d łu g o  w ieść  s ię  o te in  ro z e sz ła  P a n  'VV oiewt>dri B ... 
d a ł  za n ią  p a n u  H ra b ie m u  8000 cze rw o n y c h  z ło ty c h  i c z te ry  Be 
c z e k  s ta reg o  to k a iu —  N otabene  c z te ry  ty s ią c e  g o to w k ą . -  D a lsz e , 
p o s z u k iw a n ia  z u p e łn ie  b y ły  n a d a re m n e . N ic a  m c m e  z ' l a , e i  ,  7-
J a  i  P is a rz  d o s ta liśm y  p o  20Q d u k a tó w  . po h e '« e  j ^ S 0 to k a .u  
P a n i  B u rg ra b in a  oprócz p ie n ię d z y  n a s z y in ik  boga y y
w  p o d a rk u  d o s t a ł a -  G a r b a r z ,  J u z ia  zg o ła  w sz y scy  z p a ń s k ą  
u d a ro w a n i b y l i  h o y n o śc ią . -  N a  d ru g i ty d z ie ń  fra n c u z  p o .e c h a ł.  
i  w sz y s tk o  zn o w u  z w y c z a y n y m  sz ło  try b e m .

m o d y

R y c i n a  N e r  13.

C zy ta ła ś ' z a p e w n e  k o c h a n a  p rz y ia c io łk o  d z is ie y s z e  g a z e ty  
t ó i  w ięc s ły ch ać  now ego  —  b ę d z ie  w o y n a  z  H is z p a n ią  .

N ic w ie m ; lecz  za  to  w iem  z  p ew n o śc ią  ze te y  z n n y  nosić 
b ę d z ie m y ' g u s to w n e  s u k n ie  i  zaw o ie . _ . ■ ,  ■ -

M ów ią iż  z a b u rz e n ia  w o ie n n e , in a ią  w ie lk i w p ły w  na 
te ra ź n ie y s z y  h a n d e l . — N ic a  n ic  o tem  n ie  w ie m ; lecz  się  p o c ie sz a m , 
iż  m a te ry e  i to w a ry  z a g ran icz n e  co raz  d ro z e ią  n ie  b ę d ą  ta  t  I " ^ p c -  
l i te in i .  —  S ły c h a ć  że  p a p ie ry  sk a rb o w e  n ie z m ie rn ie  s p a d ły  w  c en ie .
I  sza le  k a sz e m iro w e  ró w n ie ż ;  p o k a żę  c i m o ia  łu b k o  b a rd z o  p ię k n y  
k tó re n  m óy  m ą ż  1 w  z e s z ły  p o d a ro w a ł im  p ią te k ,  czy  u w ie rz y s z
k o s z tu ie  ty lk o  30 d u k a tó w .—  . . .  • » .u  ♦.>*

K o ch an a  L ................ c h ce szże  ża r to w ać  sofcie ze  in m e ,  lu b  te z
z am y śla sz  m a łą  d ąć  m i n a u c z k ę ; z a m ia s t  o d p o w iad ać  n a  m oje  w a­
ż n e  p y ta n ia ,  n u d z isz  m ię  m o d am i, s za la m i i t. d . • *
k o ch am  lu b a  E  d e  l i  n o  a że b y m  się  c h c ia ła  b aw ić  tw y m  k o s z te m ,  
lu b  ż eb y m  c ię  m ia ła  w śm iesznośc i s taw iać  św ie tle  ; ty m  m m ey^ m an i 
p ra w o  do  d a w a n ia  ci n a u k i ;  lecz  ch ce  u ż y tk o w ać  z  te y  k tó re y  va 
^ k i l k a  d n i te m u  b y ła m  św iad k ie m . -  O b ia d o w ała m  u  mojch^ k u ­
zy n ó w  Z . . . .  B yło  do trz y d z ie s tu  osób p rz y  s t o l e . -  M ow  ono o

5 . „  ___ P i n i  Z  ty le  b y ła  m e  ro z są d n ą  izp o lity c e , w o y m e i t .  p .  —  r a n i  o . . . .  j
m ie s z a ła  sie  w  rozm ow ę t a k  m a ło  d la  m e y  s to so w n ą , i w e w z g lę ­
d z ie  te ra ź n ie y s z e g o  s ta n n  H is z p a n ii  dość g łośno  sw oie  o św iad cza ła

m n ie m a n ie .  —  ^  ^  ? } s ię  p r z e r y w a ł ,c J e y

W u y . - D o s y ć  d o b rz e ,  o d p o w ie d z ia ła  k ro tk o  p ro w a d z ą c  d.^ .y  P 
4  ro z m o w ę . -  K o c h an a  S io s trz e n ic o  r z e k ł  w te d y  z  lism  g e h e m  
W u y  m ów  za  m n ie  o tw o ich  d z ie c ia c h , la  cię z a s t ą p i ę  w p o lity c e .
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p rzyzn ałam , U  dobry ^ d a , z ek  n i t  ‘a W «>bi.
b ia ty  które sw e z d a n ia ^  b e z z a s a d n i , ,  i e  ko-
dom em  czy n ią , w ystavv iiia  si»>D *(-Zle P°^lt !TCZIi y ,n p u b lic z n ie  w ia*  
u lu  i źe  n a . u f k X e U h » .m  • " *  ?debra,1"!, P o d o b n .y  „ a -
i  odznaczania  sie  ,y tow arzystw ach  \') IV  .5Posobo'v b ły szcz en ia  
ch ała  E  d e l  i „ a  rad s Z i ? J  • • v, • g0 le5ZCZB sp »k oyn ie  s łu -

r , r s , s , r _ k,“  • *  -  ■ » “ i t w s s

W s ta n ie ,  n a r a m ie n n ik a c h  “ k  i  n 7 ^  ^ rn,row a? f  b y ł  tak 
b l o n d y n ą .  Z goła  F d e l im  \wir»i,r- - u a , *aseln  o b szyw an ym
c o n a y w ie c e y  p łc i iey  m z v  to' n w'ih Zy P u h ty n ę, za ięta  teraz tein  
Kmiecą śWa L  s Ą ? ~  P0Wabm*ySZ« 1 zaraZB'“ My.

w id z ie in y  koloru n I V I ^ d o b i ! ^ , ! ^ 7 "a *la dow anerai
sk a  tkana złotcm  ^  lef, ^  Z,dob ii;! P1ZBP*-
daiące  ku z iem i. G a r m m v a ,m 7 j  U s t ‘ f  S' ? l U *r  SP**
Szerok i sa lon  z ło ty  poprzedza 1 1 ? .  ?P°f?,>.,e " a s łsp w g c y m . — 
delik a tn e ,n i klam ram i fe s t  - z Z T J  \  <lłyCh, k ,* en  z ło t«">‘
ty ,  n a s tę p n i, z n o w u »  S  v  w  ^  1>0 “ ?  4 ™ *  galon z ło ’

*wa t5rŁ ^ ^ T  ^ 2 . 2 ^  gf Iony *
» * — O zdabiała nkn"^, k fiie °re l ‘' T ^  ° d na,s z 5rch P iBkn ośc l lubio- 

D o b ru  d z is iey szeg o  d o łą cza  się  R ycin a  Nro 13.

S Z A R A D A .

Pierw sze w sk azn ie ,’ drugie odw ro tn ie  sie py ta

W n n f r f ł T ;1 pIZyZ,,acie iest rzecz wyśmienita. 
ek toP*nc zgryzoty , gdy usypia m ile.

Szczęśliw y chociaż, na  chw il*.
M. i .

Teatra i H ridotviska Stolicy.

dotąd żadnego włdTwi .s k f ^ W  dffn  i f f  0PU7 ’ ni* m amy ied n .k  
X a ru szo vy cA  danym bedzie na <b' T T . z >r‘n ^  Sa la c /t
któren iak spodziewać sir V "  ubogich BAL Kostumowy

w ie rszem  p rz e z  L. K r  o n i , U l , ;  2 • ' y’ k ,a c "  o ry ig n a ln ie
&ARDA. -U ___ P " « 1’ n a p isa n a  pod T ytu le®  L U D -


